” 


IJ ad__ 


KOCHANI 


NAUCZYCIELE! 


Dziś, zamiast sprawdzać 
jak co dzień klasówki 


i poprawiać 
wypracowania 
poczytajcie 

„Świat Młodych” 
w którym specjalnie 
dla Was: 


© reklama ciekawćj książki — też 


pedagoga 
© zaskakująca decyzja 
Światosława Richtera 


© hobby. pewnego matematyka 


© humoreska z życia wzięta 
© obrazki z przeszłości 

© historia Ciapy i docentów 
© piosenka optymistyczna 
© felieton okolicznościowy 
© Mendelejew praktyczny 
'© kartkóweczki z nagrodami 
© dobre rady Proofa 

© krzyżówka ,,Belferska” 

© żarty na temat 


które przygotowali dla 


Was dawni Wasi 
uczniowie 


ŚBA | 


| LK 
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7] FZNYZZZ 
ŚWWLAAY WG EE 


HARCERSKA 


an Arkadiusz K. Fuś sie- 
ł dział na ławce w parku 
| ostrzył ołówek. Ostrzył 
| i strugał. Strugał i ostrzył. 
| Wiórków koło ławki przybywa- 
| ło. Zołówka został małykuśty- 
| czek, pan Arkadiusz K. Fuś 





GAZETA 


wrzucił go do kosza i sięgnął 
do kieszeni marynarki po dru- 
gi, całkiem nowy. Ten też ze- 
strugał do końca. 

Strugał właśnie czwarty 
ołówek, kiedy podszedł poli- 


: cjant. 


NASTOLATKOW 


— Zanieczyszczamy środo- 
wisko, zanieczyszczamy, tak? 
Dokumenty poproszę. Arka- 
diusz K. Fuś, poeta... pięknie. 
Poeta i taki nieuświadomiony, 
kto by pomyślał? Pięćdziesiąt 
pęcaków mandatu pan płaci. 
Mam nadzieję, że pan to zaraz 
sprzątnie. l niech się pan zasta- 
nowi nad swoim postępowa- 
niem. Proszę, pana doku- 
menty. 

Zasalutował i poszedł. 


Jak potoczyły się dalsze losy 


Arkadiusza Fusia — poety, jesz: | 


cze nie wiemy, bo jesteśmy do- 
piero na 35 stronie arcycieka- 
wej książki Jacka Nawrota „A 
w Patafii nie bardzo”, którą 
z wypiekami na twarzy czytamy 
w autobusie, kolejce i gdzie po- 
padniel Mamy jednak nadzieję, 


że jej autor — z wykształcenia, | 4 


zamiłowania i przekonania pe- 


dagog, prowadzący. od lat | 


gdzieś w Nowosądeckiem ro- 
dzinny dom, obszedł się z bo- 
haterem łaskawie, a druga wy- 
prawa profesora Pstrixa zakoń- 
czyła się szczęśliwie. Powieść, 
którą Jacek Nawrot napisał dla 
dzieci. młodszych, starszych 
i całkiem starych, nagrodzona 
została przed czterema laty 


w konkursie zorganizowanym | 
przez Naszą Księgarnię i przez | 
nią również świeżo co wydana. | 
Biegiem więc do księgarni-kto | 
ma sto pięćdziesiątzłotychibę- | 


dzie pierwszy, ten lepszy! 


(tem) | 





Proszę Pani! Proszę Pana!* 


Okropnie się cieszymy, że tegoroczne święto nauczyciela wypada właśnie 
w niedzielę, bo przynajmniej w tym tygodniu będzie sobie mogła Pani, Pan* 
od nas trochę odpocząć! Co prawda od rozpoczęcia roku szkolnego minęło 
dopiero sześć tygodni i wszystko jeszcze przed nami, ale już dziś, przy 
święcie: 
uroczyście obiecujemy, ŻE +44%s4056s440o0stpraostto Pi „pd rozdEdR rap zoCZEONEOŚZSAWEETICA 
niestety, nie możemy obiecać 
ale za to 









Ten wspaniały bukiet kwiatów, to dla Pani, Pana* — nasza klasa też z ni 
pędzi, tyle że na samym końcu i dlatego nas wyraźnie nie widać 
Uczniowie z 








* niepotrzebne skreślić 





Światowej sławy wirtuoz — ra- 
dziecki pianista Światosław Rich- 
ter (na zdjęciu z lewej, z dyrygen- 
tem Witoldem Rowickim), choć 
brzmi to nieprawdopodobnie — 
nigdy nie miał i nie ma do dziś ani 
jednego ucznią! Artysta, niejedno- 
krotnie pytany o powody swojej 
niechęci do pracy pedagogicznej, 
odpowiada po prostu: „„,Nie 
umiem i nie mogę uczyć, a w ogóle 
jest to zajęcie strasznie nudne i ni- 
komu niepotrzebne”, 

Całe szczęście, że zarówno jego 
-profesor-pianista Henryk Neu- 
haus, jak i nasi nauczyciele, są 
zupełnie innego zdania... 





ZA > - Kochani matematycy! 
SY s A Ileż to razy trudzicie się, żeby 
|= > wymyślić dla nas jakieś ekstra za- 
danko... Dziś w drodze rewanżu — 
specjalnie coś dla Was! 
1. Są tylko trzy linie, z których 
/ każda może się ślizgać po sobie 
© 5 — jakie? 
2. Jak za pomocą tylko trzech cyfr 
* y zapisać ułamek 
y/ 0, (368421052631578947)? 
3. Jak jednym prostym cięciem 
NOM nożyczek przeciąć prostokątną 
kartkę na cztery prostokątne 
części? 

Informacja dla ułatwienia — 
wszystkie odpowiedzi są na rysun- 
ku. Na rozwiązania czekamy w cią- 
gu najbliższego tygodnia. Prawi- 
dłowe nagrodzimy. (mk) 

Rys. J. Mazur 


Od czasu do czasu wzdychacie: — już mam dość tej 
nauki! A przecież uczniowskie przeżycia z rozrzew- 
nieniem wspomina się przez całe życie. I te radosne, 
i te smutne... | choć często nawet ludziom dużo 
starszym od Was śnią się po nocach koszmarne 
klasówki z matmy, chętnie usiedliby w pierwszej czy 
ostatniej ławce — byleby znowu mogli zostać ucznia- 
mi, i to właśnie tego samego nauczyciela... 

Tymczasem dola ucznia uległa i ulega różnym 
zmianom. Przenieśmy się więc w bardzo odległe 
czasy, by dla porównania z dniem dzisiejszym po- 
znać życie nauczycieli i uczniów w różnych szkołach 


w Polsce i w Europie. 


Muzą mi bądź! 


Wychowanie w Atenach miało na 
celu harmonijny rozwój człowieka. 
Składało się nań wychowanie muzycz- 
ne i fizyczne. „Muzyczne” — od Muz. 
Były to boginie-opiekunki nauki sztuk; 
wykształcenie muzyczne nie oznacza- 
ło więc tego, co dziś przez nie rozumie- 
my, ale było „wychowaniem wsłużbie 
Muz” i obejmowało wykształcenie 
umysłowe (opanowanie nauk) oraz 
wykształcenie _ muzyczno-poetyckie 
w powiązaniu z wychowaniem moral- 
nym i estetycznym. 

Otrzymywały je dzieci zamożnych 
Ateńczyków od 7 do 14 roku życia. 
Uczniowie pobierali nauki u prywat- 
nych nauczycieli, zwanych gramatys- 
tami i lutnistami. 


a) 






A 


STAZ 


podwórku 


Nigdy nie było rak, żebyśmy nudzi- 
ły się w wolną sobotę. To co robimy nie 
tylko cieszy nas, ale i dzieci z naszego 
podwórka. We dwie tworzymy zespół 
„„Belinda”. Naszymi pomysłami umi- 
lamy maluchom czas. Robimy im festi- 
wale, teatrzyki kukiełkowe, loterie, 
konkursy i zawody. Na festiwalach 
śpiewamy piosenki, które same ukła- 
damy, Często są to piosenki humórys- 
tyczne, gdyż takie najlepiej lubią nasi 
widzowie. Ze skrawków materiału szy- 
jemy sobie nieraz komiczne stroje, 
z kartek od bloku robimy śmieszne 
maski. Do teatrzyków używamy ku- 
kiełek własnoręcznej roboty i wszyst- 
kim się one bardzo podobają. Konkur- 

sy są różnorodne, bo są to konkursy 
piosenki, wiersza, dowcipu itd. Nato- 
miast w skład zawodów wchodzą biegi, 
rzut piłeczką i skok w dal, Oczywiście 
pierwsze, drugie i trzecie miejsca są 
nagradzane. Loterie polegają na tym, 
że robimy dla dzieci darmowe losy, Do 
tego celu przeznaczamy przedmioty 
niepotrzebne w domu, ale jeszcze 
w dobrym stanie. 

Często organizujemy dzieciom wy- 


Wychowanie fizyczne składało się 
z pięcioboju (bieg, skok, rzut dyskiem, 
rzut oszczepem, zapasy) oraz z nauki 
pływania. Korzystali zeń 15- i 16-letni 
chłopcy. 

Biednych chłopców od 12 roku życia 
uczono kupiectwa, rolnictwa lub rze- 
miosła. 


Poniższa rycina przedstawia scenę 
ze szkoły ateńskiej. Na lewo — nauka 
śpiewu (nauczyciel poddaje chłopcu 
ton na flecie), w środku nauka pisania 
(nauczyciel trzyma tabliczkę i rylec), 
na prawo niewolnik pedagog zlaską. 
Pedagog zawsze odprowadzał dziecko 
do szkoły i cały czas się nim opie- 
kował. 


nujemy założyć kółko zajęć praktycz- 
nych, w którym zamierzamy uczyć 
dzieci różnych robótek. 
Mamy z tego wiele satysfakcji 
i uśmiechów dzieci. A robimy to dlate- 
go, że bardzo lubimy dzieci i chcemy 
zotać nauczycielkami. 
„,Piętnastolatki” 


Rewia mody 
w szkole 


W tym roku zdałem do I kl. LO. to, 
co zastałem w szkole podczas. pierw- 
szych dni nauki, wydało mi się istną 
rewią mody i stylów. Dziewczęta pou- 
bierane w najmodniejsze ciuszki z sza- 
łowymi fryzurami na głowie, chłopcy 
w spodniach-łatach, z bujnymi czupry- 
nami A la punk itp. itd. Wydaje mi się, 
że regulamin szkolny nie powinien ze- 
zwalać na podobne rzeczy. Wszak 
szkoła to nie jest dyskoteka czy też. 
parada modelek. 

Oczywiście nie wszyscy uczniowie 
tak się stroją. Są i tacy, którzy potrafią 
zachować umiar, niczym się nie szpe- 
cąc, a wręcz przeciwnie, w skromny 
sposób potrafią wyglądać ładnie i este- 
tycznie. 

Zdaję sobie sprawę z tego, że nie 
wszyscy się ze mną zgodzą. Może moje 
zdanie wyda im się przestarzałe? Myślę 


w zupełności ze mną zgodzą. Czekam 
na wypowiedzi w tej sprawie (rówieśni- 
ków i nie tylko). 

Miromir 





cą i dorobkiem poszczególnych kółek 
zainteresowań, np. plastycznego, foto- 
graficznego, teatralnego, wokalnego 
itp. Ponadto organizowane są różne 
rajdy, spotkania w Klubie Muzyki 
Młodej Generacji, konkursy itp. 

Wniosek jest prosty: młodzież woli 
spędzać wolny czas poza murami 
szkolnymi. A czy się wtedy nudzi?... 
Moim zdaniem nudzić się można np. 
w towarzystwie ciotek i wujów na imie- 
ninach babci, gdy rodzice nie chcą nas 
nigdzie puścić, uważając, że ten dzień 
ma być wyłącznie przeznaczony na 
bierny wypoczynek. 

Dlatego ja wolę się spotykać z moi- 
mi koleżankami i kolegami w szkole, 
gdzie zawsze jest dobry nastrój i gdzie 
zawsze mogę się czegoś nauczyć. 


Często narzekamy na nauczycieli. 
Wszystko zazwyczaj jest ich winą; to że 
się nie umiało zadanej lekcji i dostało 
się dwóję, to że przeszkadzało się właś- 
nie wtedy, gdy był omawiany. nowy 
temat i że do szkoły zostali wezwani 
rodzice. d 

Czasami powinniśmy się zastanowić 
nad tym, iż nauczyciele to też ludzie 
jednak, że są także osoby, które się „ mający własny dom'i mnóstwo kłopo- 
tów. Z własnego doświadczenia wie- 
my, że gdy nauczyciel na nas nakrzy- 
czy, lub pogniewa się, a my robimy 
wszystko żeby się poprawić, sprawia- 
my mu tym dużo radości. 


Serwet nowych dwanaście, 
miednica i parawanik... 


£ 


$. 


XIX. 


Seguuntur ea, que ad Parentum, Gonoilforum, 65 
| Famułorum, notitżam jpoćłant, 


JNFORMACYA 


| Względem oddawania [ch-Mciow, Panow Młodych 


zacnego 


Urodzenia, do Kollegium Nobiliam 


Warlzawikiego, Schołarum Piarum. 


Specjalnie na dzisiejszą okazję wy: 
grzebaliśmy dla Was niezwykle frapu 
jące informacje z XVIll-wiecznego 
dzieła pochodzącego z biblioteki Col- 
legium Nobilium. 

Collegium Nobilium działało 
w pierwszej połowie XVIII wieku 
Organizatorem i reformatorem tej 
uczelni był Stanisław Konarski. Na 
cześć tego uczonego | za jego zasługi 
dla oświaty w 1771 roku medalier 
mennicy warszawskiej wykonał me- 
dal „Sapere auso” (temu, który odwa- 
żył się być mądrym), z rozkazu panują- 
cego wówczas króla Stanisława 
Augusta. 

Collegium Nobilium było przezna- 
czone dla chłopców pochodzenia szla- 
checkiego. 

Jakie wymagania stosowano wo- 
bec uczniów tej uczelni? 

Qj, nie było im lekko, nie byto.. 
Może ich życie warto porównać z tym 
co wy dziś musicie czynić i mieć jako 
uczniowie? 

1» Mobilia' każdemu z Ich Mciów 
Młodych do Kollegium potrzebne: po- 
ściel, robdeszan”, pończochy, trzewiki 
lub boty polskie; kufer albo skrzynia 
jedna na suknie i rzeczy, sztuciec sre- 
brny stołowy, lichtarzyk ze szczypca- 
mi, miednica z nalewką na ręce, ręcz- 
niki, serwet nowych dwanaście na 
dwie lecie”. Obicie tylko nad łożkiem. 
Parawanik koło łóżka nie pawilon,* 
ani kotarka. Nakrycie na stolik. Grze- 
bienie”. 

Wystarczy? Co zabieracie ze sobą 
do internatu? Prawda, że o wiele 
mniej? 

Jeśli sądzicie, że tylko Was gnębią 
noszeniem tarcz i regulaminowych 


Wioletta Witkowska 


Nauczyciele to 
też ludzie 


strojów (choć nie wszędzie i nie wszy. 

stkich, co wynika z listu jednego z na 

szych czytelników pt. „Rewia mody 
w szkole'szamieszczonego w „Redak 

cyjnej Poczcie”), to się grubo mylicie 

1. trzeba aby każdy z Ich Mciów 
z sobą do Kollegium przywiózł, jako 
to: lubo jednakowego koloru i kroju, 
sukien..." 

A może panięta pobierające nauki 
w Collegium miały wszystko za 
darmo? 

„-. Exspensa* na stół ordynaryjny: 
to jest potraw dziewięć na dzień, na 
obiad potraw pięć lub sześć, na wie- 
czerzę cztery czy trzy, tudzież śniada- 
nia i podwieczorek, naczynia kuchen- 
ne z zapłatą kuchennym ludziom...” 

lleż oni jadali, prawda? Za co jeszcze 
rodzice szlachciców musieli płacić? 

1. Na metra” tańca francuskiego, 
nalokajów domowych zdrugiemi pła- 
cąc. Na drzwo do pieców i do kuchni 
z zapłatą strożam. Na bieliznę stoło- 
wą, półmiski, talerz, farfurkP, szkło. 
Na świece, lampy na noc, mydłasna 
ręce. Na papier, inkaust, pióra. Na 
wygody w chorobach, herbatę, cu- 
kier, potrawy osobne. Na gry do zaba- 
wy. Na gazety cotygodniowe polskie 
i francuskie”... itd. itd. 

Dość? Raczej tak.. 


mobilia — rzeczy przenośne 
robdeszan — szlafrok 

na dwie lecie — na dwa lata 
pawilon — baldachim 

lubo — chociaż 

expensa — opłaty 

metr — nauczyciel 

farfurki — porcelana 
inkaust — atrament 








Wierni poddani 
królowej n 


W XV wioku powstajo coraz wiącej 
szkół parafialnych I gimnazjów. Roz 
wija sią najważniejsza I największa 
w Polaco uczolnia - Akademia Krako 
waka. Na ton wiok przypada rozkwit 
matomatyki. Nauką przedmiotu zaczy 
na sią tak jak I toraz= od wykonywania 
najprostszych działań za pomocą ko 
ralików I szablonów cyfr (patrz rys.) 
Uczniowie rozwiązują coraz trudniej 
szo zadania. Można śmiało powie 
dzieć, że Kopornik, miądzy innymi 
dziąki doskonałoj znajomości mato 
matyki, dokonuja swago odkrycia 
Uczniowie Akademii Krakowskiej stu 
diują przede wszystkim przedmioty 
śćisło. Tylko 20 procent wszystkich 
zająć stanowią przedmioty humanis 
tyczne, Ludziom ranesansu myślenie 
matematyczno towarzyszy również 
w sztuce. Artyści ronesansowi zamiło 


za 
WSESYEKOSRE 


U 


wani są przocioż w symetrii, harmonii 
j klasycznej proporcji. Przykładem ta 
kiej jedności myślenia naukowego 
| artystycznogo jost Leonardo da Vinci, 
także żyjący w tym okresie 


Różne ciekawostki o tym 
JAK TO ONGI$Ś WYCHOWYWANO 


© Dziewczęta i chłopcy 
w społeczeństwie pierwotnym 
chodzili do szkoły z tej prostej przyczy: 
ny, że szkół wówczas nie było. Chłop: 
cy np. brali udział razem z dorosłymi 
mężczyznami w polowaniach czy ry 
bołówstwie, a dziewczęta pomagały 
kobietom w przygotowywaniu odzie: 
ży lub pożywienia. 

© Nauczyciele iwychowawcy, a na 
wet specjalne instytucje zajmujące się 
wyłącznie wychowaniem (tylko oby- 
wateli wolnych) po raz pierwszy poja- 
wili się w ustroju niewolniczym. Nie: 
wolników nie uczonol 

© W starożytnym Rzymie wykształ- 
cenie zaczęto dzielić na elementarne, 
retoryczne i gramatyczne (rzymskich 
chłopców uczono gramatyki między 
12 a 15 rokiem życia). 

© W Polsce średniowiecznej oraz 
w innych krajach wychowywano 
chłopców na paziów (pełnili usługi 
dworskie dla swojej pani czy pana), 
w 14 roku życia zostawali giermkami, 
by około 21 lat być pasowanymi na 
rycerzy. W terminie u majstra wycho- 
wywano chłopców na terminatorów 
czyli uczniów, po pewnym okresie na- 
uki dokonywano aktu wyzwolenia 
ucznia na czeladnika czyli towarzysza 


żyjący 


nie 


Znamy to, znamy... 


© W średniowieczu dziewczęta 
i chłopcy pobierali także nauki w koś 
cielnych szkołach, gdzie wpajano im 
cnotę pokory i posłuszeństwa. Książek 
nie było, a nauczyciel odczytywał lek 
cje i to w języku dla ucznia nieznanym 
(łacińskim); uczeń odczytany tekst po- 
wtarzał. Za każde przewinienie groziły 
kary cielesne i były bardzo często sto- 
sowane. 


© WXVIII wieku tylko Kraków miał 
szkołę pospolitą dla dziewcząt. Byrna 
to przeznaczony klasztor św. Jana, 
gdzie zakonnice zajmowały się eduka- 
cją panien. Majętniejsze dziewczęta 
przyjmowano do bursy klasztornej, 
uboższe przychodziły do klas z domu. 
W'ttej szkole uczono dziewczęta czytać, 
pisać i rachować, uczono szyć i napra- 
wiać bieliznę, uczono robić mydła, 
„prać i gotować. Tak prosta i pożytecz- 
na działalność wychowawcza nie roz- 
szerzyła się jednak w całej Polsce. Ko- 
rzystali z niej tylko ubodzy mieszkańcy 
Krakowa, zamożniejsze zaś panny od- 
dawane były do klasztorów, gdzie mo- 
gły się nauczyć różnych robót i języka 
francuskiego. Im bogatsze były klasz- 
tory, tym oddawano do nich majętnie- 
jsze panienki. 











DREWNIANY 
KOMPUTER 


cieczki np. do muzeum. Podczas wa- 
kacji zrobiłyśmy im nawet półkolonię 
z posiłkiem, Kiedyś napisałyśmy gaze- 
ię „Podwórkowy Świat Młodych”. 
Była ona poświęcona kłopotom i radoś- 
ciom naszego podwórka. W zapasie 
mamy tyle nowych pomysłów, że nie 
wiemy od czego zacząć. Na razie pla- 


Możecie teraz myśleć co chcecie, 
a my napiszemy jedno: od czasu do 
czasu warto byłoby popatrzeć krytycz- 
nie na własny stosunek do tych ludzi, 
którym wypadło nas uczyć i wycho- 


wywać. 
Agnieszka i Małgosia 
z Warszawy 


Lubię te nasze 
spotkania 
W mojej szkole w wolne soboty 
organizowane są różne imprezy. Ucze- 
stniczy w nich bardzo znikoma liczba 
uczniów. A program naprawdę jest 
ciekawy. Można tu zapoznać się z pra- 


Ten mały tunezyjski chłopiec jest wy- 
rażnie lepszy w liczeniu od swoich star- 
szych kolegów — uczniów z etiopskiej pro- 
wincji Gamo Gofa, gdzie w szkole „pod 
chmurką” przerabia się na razie nieskom- 
plikowane działania matematyczne, do 
których z powodzeniem wystarczy pięć 
palców jednej ręki... 





Załatwić z samym sobą 





oja pierwsza nauczycielka musiała 

mnie nauczyć tego, że po słowacku 

kot nie miauczy, a mrniaućil i że nie 
jest kotem, a matkou. Tak się złożyło, że 
czytać i pisać uczyłam się w obcym dla siebie 
języku, a zdanie z elementarza: „Matka 
mrniaući mrniau” wzbudzało we mnie bunt 
straszliwy. Przecież na własne uszy słysza- 
łam „miau”, a nie „mrniau””. Klasa zwijała się 
z uciechy słuchając mojego polskiego miau- 
czenia i gdzie się nie ruszyłam, goniły mnie 
głośne chóralne kocie miauki. Och, jakaż 
byłam biedna, jaka skrzywdzona przez los tą 
swoją innością pośród wszystkich takich 
samych. 

A pani uditelka wprowadzała mnie, wyrzu- 
coną za klasowe opłotki, do uczniowskiej 
społeczności, próbując z mojej obcej inności 
uczynić atrakcyjny wdzięk egzotyki. Stawia- 
ła mnie na środku klasy i prosiła, bym śpie- 
wała po polsku. Wyśpiewywałam więc, chy- 
ba dość fałszywie, zwrotki o strumyku co 
płynie z wolna, o stokrotce i szumiącym 
gaju, a pani mówiła, że to bardzo piękne 
i cała klasa uczyła się śpiewać ze mną. Bar- 
dzo kochałam panią. 

Moja druga nauczycielka musiała mnie na- 
uczyć tego, że kot nie mrniaući, a miauczy... 
Też śpiewałam, tylko że tym razem w pol- 
skiej szkole słowacką piosenkę o borowom 
tichom lese. Bardzo kochałam panią. Była 
najśliczniejsza z wszystkich pań. 
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,„Mrniau” i piłk 


a w dołku 


czyli słupy milowe 


mojej edukacji 


Potem panie stawały się mniej śliczne 
i mniej je kochałam. Pojawili się nauczyciele 
sprawiedliwi i nisprawiedliwi, tacy, których 
się lubi, szanuje i tacy, których trzeba się bać, 
i tacy, z których można sobie nic nie robić... 
Dziś, kiedy załatwiam z sobą samą tę spra- 
wę, wracam do niegdysiejszych ocen tych, 
którzy mnie uczyli, tak inaczej mi to wszyst- 
ko wygląda... 

Moja trzecia pa Jakaż była dobra, jaka 
miła. Tylko piątki miała mi do zaofiarowania. 
Nawet wtedy, gdy czegoś nie umiałam, po- 
trafiła znaleźć dla mnie usprawiedliwienie. 
„To takie grzeczne dziecko, widocznie nie 
mogła się nauczyć”. To była dobra pani — tak 
wtedy myślałam. 

Moja czwarta pani, już w innym mieście 
i innej szkole, postawiła mi dwóję na okres 
(wtedy rok dzielił się na cztery okresy), bo 
„grzeczne dziecko” nie przyszło od swojej 
dobrej trzeciej pani z wystarczającą porcją 
wiedzy. 





IwAAsypo 


"mOyjSEImeaId 
ezod Iy]SEIMmueId $alye[ 81u]s! Ł60L 87 'Walu 


pepin [oMs +lso;B0 "u 6981 M 'Alej SLL pazud | 


yoAuzolwuayo MO4)SEIMU8Id 
'osoupni] elyjsAzsM łeuoygod melejapua 


wAMoseiyo Wepejjn z auezkimz 'eloslod 
-821 | "'OMOSBJĄO '8luzoi|ĄAo Bis Efeziejmod lo 


-uejsqns Bis bokfnufez byneu 1sel vJN3HO 

szsleluzem(eu AweulwodAzid i[zeyo Aziq 

-8Z0łez pszid 8IS 9eUEMEZ alu ezoŻSsel OłAq Eq 
-S$OMI9SE|M auMad '[emOLOJE ASEL [80BUS01 
Bnipam MoyJSsEIMmIaid niuezołn Azud 82 'n]Ąe; 
BIU8zeMNEZ OY|A) 8lu OJEBELUAM 'a]SOJd 8IĄE) 
0) ołAq alu wasezowAj *Auzoluiayo suefsed 
je] nw łpezsAm nąsoid od — ILUBLEĄ BIS 


*ELOIOBIS8IZpY$8ZS SEZOUDA)OP 


Ach jakże joj nie clerplałam. Nio poznała 
się na mnie! Uwzięł: I Nie lubi mnie! Moja 
czwarta pani zmusiła mnie do ciężkiej ha- 
rówki, zanim postawiła czwórką. 

Potem nie było już pań i panów, tylko 
profesorowie. Pierwszy na egzaminie 
wstępnym do liceum powiedział do mnie: 
„Taka jesteś chudziutka dziecinko, pownie 
kaszki nie lubisz.” Publicznie to powiedział. 
Tak mnie skompromitował! Taką infantylną 
fujarę ze mnie zrobił. Nie cierpiałam go. Dziś 
wiem, że chciał mnie ośmielić, pokazać, że 
interesuje go coś więcej niż ułamek-wieżo- 
wiec, który miałam rozwiązać... 

Pani profesor polonistka. Uczyła nas, by 
się nie wstydzić i nie bać mówienia i pisania 
tego, co się myślii co się czuje. Nawetwtedy, 
gdy to, co się myśli, jest w niezgodzie z jej 
myśleniem. Lubiłam ją ogromnie, ale myśla- 
łam, że jest zbyt „miękka”. A przecież ta jej 
miękkość pozwoliła nam kształtować włas- 
ne sądy, a nie przyjmować bezkrytycznie 
cudzych. 

Pan profesor od fizyki. Cudowny, łagodny 
człowiek, kto by się go bał? Cieszył się z każ- 
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W postępie 
geometry- 


doj jako tako zbliżonej do prawdy odpowie- 
dzi. Opłakaliśmy rzewnie jego odejście na 
omeryturą. 

Po nim fizyczka. Nowa postać w szkole. 
Pierwszy sondaż naszej wiedzy i potworna 
kompromitacja. Na pytanie, co to jest siła 
jednej dyny, jedna z nas odpowiada w najle- 

|dnej muchy. Myślą, 
że nowa fizyczka dałaby pół królostwa za to, 
by był to żart. Niewybrodny uczniowski ka- 
wał. Ale niestety był to najprawdziwszy spa- 
dok, jaki jej zostawił nasz ukochany, łagodny 
Fizio, 

* Mordowała nas opętańczo, Przez okrągły 
rok raz w tygodniu dodatkowe popołudnio- 
wo lekcje. Wbijała nam do głowy program 
trzech ubiegłych lat bezlitośnie, uparcie 
i konsekwentnie. Dostawaliśmy mdłości na 
sam jej widok. Dusiliśmy sią pod jej despoty- 
cznymi rządami... Ale przeszliśmy przez ma- 
turę gładko. 

Po dwunastu latach spotkałam ją na zje- 
ździe absolwentów szkoły. Rozpoznała mnie 
bez chwili wahania. Jakim cudem? — Bardzo 
mi pomogłaś — powiedziała, ku mojemu 
ogromnemu zdumieniu. — Prawie nic nie 
umieliście, a tu zjechała wizytacja. Bardzo 
ważna dla mnie wizytacja. Od niej zależało 
moje być albo nie być w tej szkole. Postawi- 
łam na ciebie i ty rzeczywiście umiałaś. 
Ogromnie mi pomogłaś. 

Ja — jej. Pewnej siebie, zimnej, bezlitosnej 
dyktatorce — jak kiedyś myślałam. Stremo- 
wanej kobiecie, której przyszłość zależała od 
jakiegoś błysku geniuszu tak wątpliwego 


w bezmiarze naszej niewiedzy, nie zawinio- 
nej przecież przez nią — tak dzisiaj myślę, ze 
spóźnionym współczuciem, 

Najwdzięczniej jednak wspominam profe- 
sóra, który najokrutniej się ze mną obszedł. 
Wbrew własnym skłonnościom i możliwoś- 
ciom wylądowałam na skutek namów i naci- 
sków na politechnice. Brnęłam przez przed- 
pola nielubianego z góry zawodu z cierpięt- 
niczą rezygnacją, wdzięczna za każdy odruch 
pobłażania dla dowodów mojego kulawego 
powołania. Aż tu stanęłam oko w oko z czło- 
wiekiem nieczułym -na ułomności wiedzy. 
„To jest piłka w dołku, a nie zawór kulowy” — 
dociął mi na egzaminie kąśliwie, przygląda- 
jąc sią z dezaprobatą rysunkowi mającemu 
dokumentować moje rozeznanie w świecie 
części maszyn. 

To było dużo, dużo gorsze niż wcześniej- 
szy egzaminacyjny incydent z kaszką. Byłam 
chora z obrazy i poniżenia. Ale przecież to on 
właśnie pomógł mi podjąć decyzję, wyzwo- 
lić się z przymusu brnięcia w coś niechcia- 
nego. 

Potem było wielu innych, ale kto wie, 
może właśnie ten profesor był moim najlep- 
szym nauczycielem? 

Tak, tak. Warto było przemyśleć to z samą 
sobą. Tylko dlaczego nie wcześniej? Wy mo- 
żecie to zrobić już dziś, nie odkładając spra- 
wy na lat kilka, kilkanaście czy kilkadziesiąt. 
Naprawdę warto. 


EWA DROBNIK 





genialny pasjans 
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łaska karteczka, na niej łebek spa- 
P nielka wystający z firmowej torby 

LOT-u, na odwrocie kalendarzyk. 
Taki praktyczny prezent znalazł po- 
śród innych pod choinką pan Romu- 
ald Chorąży w 1972 r. Przechowuje go 
zresztą do dziś, choć kalendarz 12 lat 
temu stracił aktualność. 

ŚM: — Udało się Panu zatrzymać 
czas... 

R.Ch.: — Tylko w przenośni itylko na 
kartkach tych opasłych albumów. Naj- 
lepszy dowód, że czas szybko płynie to 
fakt, iż jest ich sporo, a „spanielkowi” 
przybyło do towarzystwa ponad 8 ty- 


— Onie! Nie śmiałbym wtedy takie- 
go zbioru nazywać kolekcją. Na po- 
czątku zainteresowałem się drukowa- 
nymi w prasie ogłoszeniami zamiesz- 
czonymi przez hobbistów, nawiąza- 
łem z nimi kontakt i zaczęliśmy prowa- 
dzić wymianę. Skutkiem czego moje 
zbiory rosły w postępie, że tak po- 
wiem, geometrycznym... 

— Czy każdy eksponat ma jednako- 
wą wartość? 

— Dla kolekcjonera zpewnością nie. 


oczywiście można i inaczej, np. kraja- 
mi czy technikami wykonania: osobno 
liternicze, osobno trójwymiarowe, 
osobno te z tkaniny czy metalu... 

— Jakie kraje reprezentowane są 
najliczniej w pańskich albumach? 

— Mam kalendarzyki z około 50 
państw. Najwięcej ze Związku Ra- 
dzieckiego. Od 7 lat prowadzę wymia- 
nę z pewnym fotoreporterem z Mosk- 
wy, który dysponuje przeszło 20-tysię- 
czną kolekcją. Dużo tem mam „listków 
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E sięcy listkowych kalendarzyków. O ile _ Na przykład zbieracz z Rygi, z którym czasu” z Węgier, Bułgarii, Czechosło- 
E się nie mylę, przez te lata stałem się prowadzę od lat wymianę, za każdy  wacji, Brazylii, Chin... 
a posiadaczem największej ich kolekcji _ polski plastikowy kalendarzyk wyko- — Wystarczy, wystarczy... Nie 
5 0 w Polsce. nanyw technice trójwymiarowej „pła- wiem czy z kolei Panu wystarcza pol- 
2 = — Co sprawiło, że właśnie ten pa- ci” aż dziesięcioma zwykłymi. Nie skich eksponatów do wymiany? 
rd pierowy drobiazg obudził w Panuko- można też np. traktować jednakowo — „Walutą” są nie tylko kalendarzy- 
= - N o ZSZN + oxQosov N lekcjonerskiego ducha? niepozornego kalendarzyka z 1923 r. ki. Prawdziwi kolekcjonerzy widzą 
a xA 3 z = E = 8 z8 Ej zh ż 3 = 8 5 E E E 8 E = e") z Hi 3 z EJ EJ > Ej = — Od dziecka zbierałem, co siętylko — króry jest w mojej kolekcji najstarszy, _ wartość tam, gdzie zwykły człowiek jej 
B SS zs” 3 "A8n932>R3588 ż EJ 5 a Ę 280 > ca = dało: znaczki, zapałczane etykiety, po- z najpiękniejszym nawet kalendarzy- nie zauważa. Nigdy nie wyrzucam po- 
3 gs<Z 8 ZoasezccdsZząz0 ś 8 s= g TO 13 Su0N 3 śl cztówki, breloczki... Aleto były słomia- kiem tegorocznym. cztówek, etykiet, guzików i innych dro- 
3n2 3 aż 8 % 5 o”s BSE S Sa sga% EE = ź EJ EBI 8 a Z 5 2 w ne zapały. „Spanielek'” autorstwa zna- — Proszę o radę dla ewentualnych _ biazgów, które dla kogoś są cenniej- 
= 5 EQ a S 3 zPS3Z509<50 z-$z ZśS50 EJ S328Z% Qz 3 nego plastyka — Janusza Grabiańskie- naśladowców: czy zbiór najwygod- sze niż dla mnie, lecz wykorzystuję je 
BOĆ5.YEQ Ga32z: Ę 5238 8 nZ 5 Ej 3 oźSOŚ2 6 go podbił mnie widocznie swoim - niej jest porządkować chronologi- z pożytkiem dla mego zbioru. 
= c 3 2 s 5 - A 358 SE S 8 33 sj S"S3 83 835 z wdziękiem w odpowiednim momen- cznie? — Widzę, że sporo dodatkowych 
Q = %ĘgĘ ĘĄ 8 są oc! GB = S2i8 s= 5 -a 3 53. m2. z cie. Ponieważ był gwiazdkowym po- — Prędko zrezygnowałem z takiego korzyści dla hobbisty i jego charakte- 
ś 5 RZ 2 8 $ E 8 ERI 3-7 3 328 3 = 5 śź z ĘĄ 2305 2 darkiem — przywiązałem się do niego. układu. Ciekawsza, a zarazem prost- ru płynie z kolekcjonerskich pasji... 
Sło lec.) -3 H <S3 z EJ dh mA WEJ 3 z =a eg s) Ę = 8 A kiedy w jakiś czas później, porządku- sza i wygodniejsza w korzystaniu jest = To oczywiste. Oprócz koniecz- 
Ń £oa S$E Sa2S<s a las5 Ks z 8 Se śLRioSa = jąc biurko znalazłem jeszcze kilka ka- kolekcja tematyczna. Do takiego upo- ności nauki języków obcych, niezbęd- 
o oe Ę Bu PCA SZ3 28 <> s aMaiżoe ŚNoz=Ri= or lendarzyków, spojrzałem na nie in- rządkowania eksponatów zachęciła nych do prowadzenia korespondencji, 
A s = 5 EJ 3 F4 3 ś 803 a owo S5855 sśŚS58 s 3 nym okiem i stwierdziłem, że powstał _ mnie córka Joasia, która kiedyś w po- zbieractwo wyrabia takie cechy jak za- 
G g3 SSR SĘ asza Ej EMS 5 EJ ŚŚ 8 z SEL 3 = Z CJĘ 3 z samorzutny zbiór. To przesądziło _ szukiwaniu wzorów ludowych musia-  radność, zapobiegliwość, systematy- 
R © z” Bea 8 ŁEM 3 53 3 BĘ 3 S8ES2 2 8 sprawę. Postanowiłem wzbogacać go ła przerzucić wszystkie albumy. A te-  czność i zamiłowanie do porządku... 
8 Zz 8a ZŚRPSŻNO- ZZO 2 SBRĘ A =2zdo 0 dalej. raz — proszę: zwierzęta, rośliny, statki, = 
EJ 55 355 EJ $5 SZP?R 38 AŻSZSĘ e$tFs28 Z — Nadal przypadkowo i samo- . dzieci, kobiety, pomniki, ARCE Sek at 
rzutnie? Wszystko jest pogrupowane. Ale ot. M. Szymańsi 





LITERACKIE ZAGADKI 
DLA NAUCZYCIELI- 
-POLONISTÓW 


1. Jak brzmi nazwisko pl 
chłopskiej Rusi, który gonił poceoj 
Europie za ekstrawagancką gwiaz- 
dą baletu, by wreszcie wziąć z nią 
ślub w... samolocie? 

Il. Podaj nazwiska czterech zna- 
komitych pisarzy, będących leka- 
rzami — dwóch polskich i dwóch 
rosyjskich o imionach: Tadeusz, 


SEMPE I GOŚCINNY 








Stanisław, Antoni, Michał. 

lil. Który z mistrzów pióra: 

— musiał wkładać do pisania 
szlafrok I wypijać morze kawy, 

— przeżył szok własnej egzekucji, 

— pisał stojąc przy pulpicie. 

IV. Wymień trzy książki z nazwa- 
mi rzek w tytułach, podaj nazwiska 
ich autorów. 

V. Który z polskich pisarzy był 
tytanem pracowitości, napisał 347 


TAJEMNY 


SYFR 


powieści? można rozmawiać zkolegą, który siedzi obok. 
OMAP ie AW Ale nawet jak człowiek stara się mówić po 
=Nauo) cichu, to pani zaraz słyszy i mówi: „Skoro 
— Józef Katerla, masz tyle do powiedzenia, chodź do tablicy, 
— Józef Maskoff. zobaczymy, czy nadal będziesz taki rozmow- 
Na odpowiedzi na kartach po- nyl” i pyta o departamenty* i ich stolice, no 
cztowych czekamy w ciągu najbliż- i draka gotowa. Można też posyłać sobie 
szego tygodnia. Prawidłowe na- kartki, na których pisze się to, co się chciało 
grodzimy. (tem) Rys. $. Pawel 





a pewno zauważyliście, że jak się chce 
porozmawiać z kolegami na lekcji, to 
ciągle ktoś przeszkadza. Oczywiście 


powiedzieć. Ale prawie zawsze pani widzi, jak 
ktoś podaje kartkę, i każe ją sobie dać, a po- 






| > 
| 


tem zanieść do dyrektora. A ponieważ na 
kartce jest napisane: „Rufus jest głupi, podaj 
dalej” albo: „Euzebiusz jest świnia, podaj 
dalej”, więc dyrektor mówi, że „zostaniecie 
nieukami, skończycie w więzieniu, sprawicie 
wielką przykrość waszym rodzicom, którzy 
wypruwają z siebie żyły, abyście byli dobrze 
wychowani”. A potem za karę każe zostać po 
lekcjach! 

Dlatego też dzisiaj rano na pierwszej pau- 
zie okropaje nam się spodobał pomysł Got- 
fryda. 

— Wymyśliłem fantastyczny szyfr- powie- 


dział nam Gotfryd. — To taki tajomny szyfr, 
który będziemy rozumieć tylko my, chłopaki 
z naszej paczki. 

| pokazał nam: na każdą literę robi się jakiś 
ruch. Na przykład: palec na nosie — to litera 
„a”, palec na lewym oku = to „b”, palec na 
prawym oku — to „c”. Na każdą litorę inny 
ruch: drapiemy się w ucho, pocieramy brodę, 
klepiemy się po głowie, i tak aż do „z”, kiedy 
robimy zeza. Niesamowite! 

Kleofas nie był zupełnie przekonany. Po- 
wiedział, że dla niego już zwyczajny alfabet 
jest tajemnym szyfrem i że zamiast się uczyć 












Gdyby ktoś wpadł na po- 

mysł zorganizowania plebi- 
scytu na najpopularniejsze- 
go nauczyciela w Techni- 
kum Samochodowym 
w Olsztynie, to z pewnoś- 
cią laur pierwszeństwa 
ozdobiłby skronie „Ciapa”. 
Dla nie wtajemniczonych 
pedagogiczny sukces „Cia- 
pa” może wydać się dziw- 
ny. Na pierwszy rzut oka 
nie wyróżnia on się niczym 
szczególnym spośród kil- 
kunastoosobowej kadry 
pedagogicznej nauczającej 
w samochodówce. Ow- 
szem, jest nauczycielem za- 
służonym, o najdłuższym 
stażu pracy, dorobił się kil- 
ku odząaczeń. Ale nie to 
buduje „Ciapową” legendę 
wśród kolejnych roczników 
uczniów opuszczających 
szkolne mury. 


iezwykła popularność „Ciapa” wzięła się zwypra- 

cowanej przez niego oryginalnej metody prowa- 

dzenia lekcji. Pojęcie „metoda” należy koniecznie 
umieścić w cudzysłowie. Nie ma ona nic wspólnego 
zuczonymi rozprawami na temat efektywności kształce- 
nia, celów dydaktycznych czy czegoś w tym stylu. Sce- 
nariusze lekcji improwizowane są zawsze przez „Ciapa” 
na gorąco, co nie znaczy, że wszystkie części lekcji 
wymyślane są na poczekaniu. Stabilność zajęć gwaran- 
tuje na przykład wprowadzony przeż „Ciapa” system 
stopni naukowych. 

Hierarchia tytułów jest następująca: na szczycie inte- 
lektualnej drabiny stoi docent, szczebelek niżej - dwóch, 
góra trzech młodszych docentów.Najniższe notowania 
w umysłowej elicie klasy mają adiunkci, którzy jednak 
pilnością i zdolnościami wyróżniają się zdecydowanie 
spośród szeregowych, nie utytułowanych uczniów. 

O tytule docenta marzy w klasie każdy ambitniejszy 
wychowanek. Nominacja posiada bowiem nie tylko 
znaczenie prestiżowe. Utytułowany uczeń ma na przy- 
kład zapewnioną co najmniej czwórkę na świadectwie. 
Poza tym, przy odpowiedzi dostaje zawsze jakiś wdzię- 
czny temat, przy którym może się wykazać. Nie wypada 
go również wydelegować na poszukiwanie kredy lub 
ścierki do tablicy. Docent to jest ktoś! Jak człowiek 
awansuje, to szara szkolna rzeczywistość od razu nabie- 

ra blasku. Oczywiście tylko na lekcjach „Ciapa”. Inni 
nauczyciele tytułów nie honorują. 

Szkopuł w tym, że awansować wcale nie jest łatwo. 
Procedura jest następująca. Na początku roku szkolne- 
go „Ciap” całą” swoją uwagę skupia na bacznej obser- 
wacji klasy. Wychwytuje wtedy osobników, którzy błys- 
ną refleksem zauważając np. błąd na tablicy. Rozpozna- 
je kto jest aktywny, a „kto „miga się” na zająciach. 
Jednym słowem zbiera informacje, kto zawyża w klasie 

poziom. Po kilku korektach w postaci podchwytliwych 
pytań, wykraczających zwykle poza podręcznikowy ma- 
teriał, nominacje zostają rozdzielone. j 

Szczęśliwcy muszą jednak mieć się na baczności, bo 
o degradację nietrudno. Docent nie może na lekcji 





Docent, to jest ktoś, ale żeby nim zostać, trzeba się zdrowo napocić... 


„Docent to ma 
klawe życie 





kw Ż 


myśleć o niebieskich migdałach, lecz obowiązany jest 
aktywnie śledzić jej tok. Jeśli wyrwany do tablicy kolega 
nie może poradzić sobie z rozwiązaniem jakiegoś zada- 
nia, utytułowany uczeń musi mu w tym pomóc. W przy- 
padkach szczególnie ciężkich edukacją mniej zdolnego 
ucznia zajmuje się „konsylium naukowe” złożone z do- 
centa, młodszych docentów oraz adiunktów. Podobno 
nigdy jeszcze nie było przypadku, aby konsultacja z naj- 
tęższymi głowami w klasie nie przyniosła pozytywnego 
rezultatu. 


Pan będziesz trąbą, pan bębnem... 


Poza szarżami naukowymi w klasie jest jeszcze dwóch 
innych funkcyjnych: czasowy i gumkowy. Czasowego 
wybiera przez głosowanie cała klasa. Jego zadaniem 
jest czuwanie, aby poszczególne fazy lekcji były realizo- 
wane zgodnie z ustalonym wcześniej harmonogra- 
mem. Na przykład po komendzie nauczyciela: 

— Wbębniajcie się panowie, za dziesięć minut pytam 
— czasowy zobowiązany jest zawiadomić klasę, że czas 
na przeglądanie notatek właśnie minął. Na pięć minut 
przed końcem zajęć obwieszcza on, że nadeszła pora, 
aby zacząć się pakować. Jak widać, funkcję tę można 
powierzyć jedynie bystremu chłopakowi, który nie za- 
gapi się, nie prześpi jakiejś fazy lekcji, niezapomni wziąć 
zegarka itp. 

Zupełnie inną rolę w klasie ma do spełnienia gumko- 
wy. Musi być to uczeń posiadający pełne zaufanie 
„Ciapa” i osobiście przez niego wytypowany. Gumko- 
wy, uzbrojony w gumkę „myszkę” — inna nie wchodzi 
w rachubę — ma zazadanie wygumkowywać z dziennika 
dwóje. Po prostu „Ciap'” wszystke oceny niedostatecz- 
ne wpisuje ołówkiem i w ten sposób uczeń ma zawsze 
szansę zrehabilitować się na następnych zajęciach. Jeśli 
mu się to uda, ocena niedostateczna zostaje wymazana. 
Jeśli nie, poprawiona długopisem i na trwałe uwiecz- 
niona w aktach szkolnych. 


Fot. M. Zieleniewska 
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o Tr 
woli począć, POPZNAJąy z chłopakami 
rzęj ż 1 
t ć nam, 
r pamana As oczywi 
szraej onie, słysześ gą jnym tajemnym 
kiem lec a Lal) Szy uczniem i pupil- 
mówi pani, "abo sł Woli słuchać tego, co 
! 0 Ą 
Wariat z tego Ananiagzy 4126 przy tablicy. 
Ale 
szyfr jast bardz peków uważaliśmy, że 
| » Obry Ą poza tym taki 
kad sai Połytecgna AE Na przy- 
fi CZY 2 igpnyjaciółmi, można 
sobio wszystko Powiędziąy a oni nic nie 


Poprosj|i6; Gotfryda, 
żaby nas nauczył swojego szyfru. Ustawić 
żebyśmy go naśladowy - lewy 

Gotfryd przyłożył palęc do nosa I my przy- 
łożyliśmy palce do nosów, Gotfryd przyłożył 
palec do oka | my Pryłążyliśmy palce do 
oczu. A kiedyśmy Wszyscy robili zeza, przy. 
szedł pan Mouchabidre Pan Mouchabióre to 
nasz nowy opiekun, trochą starszy od star- 
szych chłopaków, ają niebardzo, Podobno po 
raz pierwszy pracuje w szkole. 


> Słuchajcie! - krzyknął pan Mouchabidre 
- Nie chcę pytać, co wam strzeliło do głowy 
ztymi głupimi minami, Powiem tylko, że jeśli 
nie  przestaniecie, wszyscy przyjdą mi 


w czwartek** siędzięć zą karę w szkole! Zro- 
zumiano? 


I poszedł sobie. 

— Dobra - powiedział Gotfryd. - Zapamię- 
taliście szyfr? 

— Mnie się tylko nie podoba - odezwał się 
Joachim - ten pomysł z prawym i lewym 
okiem na „b” i „c”. Zawsze mi się myli prawa 
i lewa strona. Zupełnie jak mamie, kiedy 
prowadzi samochód taty. 

— Etam, nie szkodzi - powiedział Gotfryd 

— Jak to, nie szkodzi? — oburzył się Joa 
chim. - Jeżeli będę chciał powiedzieć na 
ciebie: „Cymbał”, a powiem: „Bymcał”, to 
nie to samo. 

- Na kogo chcesz powiedzieć „Cymbał”, 
cymbale? — zapytał Gotfryd. 

Ale nie zdążyli się pobić, bo pan Moucha 
bióre zadzwonił na koniec przerwy. Coraz 
krótsze są te przerwy z panem Mouchabidrel 

Ustawiliśmy się w pary i Gotfryd szepnął: 

— Na lekcji prześlę wam jakąś wiadomość, 
a na następnej przerwie zobaczymy, kto zro- 
zumiał. Uprzedzam jednak: żeby należeć do 
paczki, trzeba poznać tajemny szyfr! 

- Ato doskonale! - zawołał Kleofas. - Pan 
sobie postanowił, że jak nie będę znał jego 
szyfru, który jest do niczego, to przestanę 
należeć do paczki! Moje gratulacje! 

Wtedy pan Mouchabióre powiedział do 
Kleofasa: 

— Odmienisz mi zdanie: „Nie powinienem 
rozmawiać, kiedy stoję w parze, zwłaszcza 


opowiadanie bradni”, W trybie oznajmują 
cym I rozkazującym. 

Gdybyś mówił szyfrem, nie zostałbyś 
ukarany — powiedział Alcost | pan Moucha- 
bióre zadał mu to samo. Z Alcestem zawsza 
jest kupa śmiechul 


W klasie pani kazała nam wyjąć zeszyty 
i przepisywać z tablicy zadania do rozwiąza- 
nia w domu. Bardzo mnie to zmartwiło, szcze 
gólnie gdy pomyślałem o tacie, bo kiedy 
wraca z biura, jest zmęczony I nie ma ochoty 
na robienie zadań z arytmetyki. A potom, 
kiedy pani pisała na tablicy, odwróciliśmy się 
wszyscy do Gotfryda i czekaliśmy, aż zacznie 
przesyłać mam swoją wiadomość. Gotfryd 
zaczął robić różne ruchy. Muszę przyznać, że 
wcale nie było łatwo go zrozumieć, bo robił je 
bardzo szybko, potem przestawał, żeby pisać 
w zeszycie, a potem, ponieważ ciągle na 
niego patrzyliśmy, znowu zaczynał robić ja- 
kieś ruchy. Wyglądał okropnie śmiesznie, kie- 
dy pakował sobie palce do uszu iklepał się po 
głowie 


Strasznie długa była ta wiadomość od Got- 
fryda i byliśmy trochę źli, bo przez to nie 
mogliśmy przepisywać zadań. Baliśmy się, że 
przegapimy jakieś znaki i potem nic nie zrozu- 
miemy. Więc przez cały czas musieliśmy pa- 


trzeć na Gotfryda, który siedzi ztyłu, na końcu 
klasy. 


A potem Gotfryd zrobił „d” drapiąc się po 


ko oczy I przerwał nadawanie. Więc wszy- 
scyśmy się odwrócili i zobaczyliśmy, że pani 
przestała pisać | patrzy na Gotfryda. 

- Tak, Gotfrydzie — powiedziała pani. = 
robią to samo, co twol koledzy: przyglądam 
się twoim błazoństwom. Ale już starczy, 
prawda? Wiąc pójdziosz do kąta, zostaniosz 
w klasio na przerwie, a na jutro napiszesz ml 
sto razy: „Nie powinienem błaznować w cza- 
sie lekcji | rozpraszać uwagi kolegów, prze- 
szkadzając im w pracy”. 

Nic żeśmy nie zrozumieli z wiadomości 
Gotfryda. Więc po wyjściu ze szkoły czokaliś- 
my na niego. Przyszedł okropnie zły. 

— Co nam mówiłeś na lekcji? - zapytałem. 

- Odczepcie się ode mnie! - krzyknął Got- 
fryd. - A w ogóle to koniec z tajemnym 
szyfrem! Nie rozmawiam z wami, i już! 

Następnego dnia Gotfryd wytłumaczył 
nam swoją wiadomość. Mówił nam: 

„Przestańcie się tak wszyscy na mnie ga- 
pić, bo pani zobaczy i wpadnę”. 


Tłum. B. Grzegorzewska | 


* departament — jednostka administracyjna 
we Francji; odpowiednik naszego województwa. 
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KARTKÓWECZKA 
DLA NAUCZYCIELI 
CHEMII 


Proszę podać nazwą chemi- 
czną (I wzór) związków o poto- 
cznoj nazwie: 

1.1. saletra chilijska, 

1.2. saletra indyjska, 

1.3. saletra norweska, 

1.4. cukier ołowiany, 

1.5, sól rogu jeloniego. 

Proszę podać potoczną na- 


zwą związków chemicznych: 

2.1.trójnitrotoluen, 

2.2. kwas acetylosalicy- 
lowy, 

2,3. chloran potasowy 
KCIO;, 

2.4. politereftalan atyle- 
nowy, 


2.5. alfa-glukopiranozydo- 
beta-fruktofuranozyd. 

Na odpowiedzi na kartach 
pocztowych czekamy w ciągu 
najbliższego tygodnia. Prawi- 
dłowe nagrodzimy. (kg) 


jeśli przez całą przerwę miałem dość czasu na 


Nie lubię chodzić po 


płaskim 

Wracaj na godzinę przed 
zmrokiem 
> Można i z parasolem dla 
szpanu 

Najlepsze są „dwupiętro- 
we” i tylko z. mapą 
ikompasem 

Przezorny zawsze ubezpie- 
czony 

Wyceniajcie trasę w punk- 
tach GOT-u 


- radzi nauczycie! matema- 
tyki z pewnego warszawskie- 
go liceum — zwany w kręgach 
wtajemniczonych / wędrow- 
ców Proofem. 


- Co byś polecił komuś, kto ma 
dwa dni luzu — powiedzmy sobotę 
i niedzielę — i chciałby w grupie kilku 
osób wybrać się na jakąś wycieczkę? 
Kampinos, Świder, może Puszczę 
Białą? ; 

-E tam... Co to za chodzenie po 

płaskim. Niech wsiądą wieczorem do 
pociągu, jadącego z Warszawy doBie- 
Iska Białej. Jest np. taki po 23. Późnym 
rankiem następnego dnia są już 
w Zwardoniu. Tam trzeba się zakwate- 
rować w schronisku PTTK i z niego 
zrobić dwie — w sobotę dłuższą, w nie- 
dzielę krótszą — wycieczki piesze w gó- 
ry, Najlepiej w grupach 8—10-oso- 
bowych. Oczywiście do miejsca nocle- 
gowógo można przyjechać i większą 
grupą i dopiero tam się podzielić. Zte- 
go Zwardonia można chodzić na Wiel- 
ką Raczę, albo nie dojechać pociągiem 
do końca, tylko wysiąść na którejś 
z małych stacyjek po drodze, choćby 
wSoli czy Rycerce i stamtąd wyruszyć 
na Przegibek albo na Rycerzową. Moż- 
liwości takich „dwupiętrowych” wy- 
praw jest mnóstwo. Najważniejsze, 
żeby powrót na stację kolejową bądź 
do schroniska następował zawsze 
około godziny przed zapadnięciem 
zmroku, bo inaczej można się pogu- 
bić. Ta godzina, to jest zapas na wszel- 
ki wypadek. 

- Jak się ubierasz na taką wyciecz- 
kę | co z sobą zabierasz? 

- Najważniejsze żeby mieć dobre 
iwygodne turystyczne buty. Są ludzie, 
którzy chodzą w adidasach; jeśli jest 
sucho, to jakoś przejdą, ale gdy mo- 
kro, to bardzo ciężko się chodzi w ta- 
kim obuwiu, Najlepsze są więc pio- 
nierki i to dobrze dopasowane. Spod- 
nie długie, takie „do zdarcia”, flanelo- 
wa koszula, jakaś kangurka z kaptu- 
remi coś od deszczu... 

+ Parasol? 


ca 


- No, jest taka maniera, co wytraw- 
niejsi turyści chodzą z parasolami, ale 
ciężko się z nim przedzierać przez mo- 
kre krzaki... Sam chodziłem z paraso- 
lem dla szpanu, więc wiem jakto sma- 
kuje. Radzę wziąć jednak lekki płaszcz 
foliowy — zajmuje mało miejsca, moż- 
na go nosić w kieszeni bluzy — lub 
cięższą pelerynę. I koniecznie kubek, 
sweter, dresy, skarpetki na zmianę, 
mały ręcznik, mydło, szczoteczkę do 
zębów. Późnym latem i jesienią — 
a czasami i w środku lata, jeśli spanie 
jest niepewne — zabieram śpiwór, bo 
lubię być przygotowany na nieoczeki- 
wane przypadki. 

— Nie nosisz oczywiście tego wszy- 
stkiego z sobą? 

— No jasne, że niel Każdy wychodzi 
na wycieczkę tylko w tym co ma na 
sobie. Niesiemy zwykle tylko jeden 
mały plecak — na zmianę. A w nim coś 
do zjedzenia: pieczywo lub gotowe 
kanapki, czasami coś do picia np. 
wwiększym termosie, jakąś konserwę 
czy wędlinę do zjedzenia na zimno, 
trochę ciasta, może cukierki i koniecz- 
nie środki opatrunkowe. A cała reszta 
gratów czeka w schronisku na nasz 
powrót. Szczególnie ważne jest to 
w czasie gorszej pogody: można wó- 
wczas przebrać się w suche rzeczy. 

— Wczasie takiej wyprawy niczego 
nie gotujecie? 

— Szkoda na to czasu. I trzeba by 
nosić ze sobą cały sprzęt. Jeśli więc 
ktoś bez luksusu wytrzymać nie może, 
to radzę takzaplanować trasę, by moż- 
na było zjeść obiad po drodze w ja- 
kimś innym schronisku. Bo śniadanie 
i kolację jemy w bazie. 

— O której rano wychodzicie? 

— Bez przesady, a więc odradzam 
zrywanie się bladym świtem. W zupeł- 
ności wystarczy 8 rano, chyba że — 
wyjątkowo — mamy do przejścia nieco 
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dłuższą trasę. Ale niezależnie od dłu- 
gości trasy — obowiązkowo — "należy 
mieć z sobą mapę terenu... 

— .. bywały kiedyś doskonałe ma- 
Py tzw. „satki”... 

— Starsi turyści często je wspomi- 
nają. Dziś musi nam wystarczyć zwyk- 
ła mapa i kompas, może być najtań- 
szy byle dobrze działał. I to już właści- 
wie całe wyposażenie. 

-A jak z miejscami w schroni- 
skach? Trudno jest zamówić noclegi? 

— Radzę załatwić to odpowiednio 
wcześnie. Napisać bądź zadzwonić 
i czekać na potwierdzenie. Co prawda 
w górskich schroniskach PTTK jest 
chwalebny zwyczaj przyjmowania 
wszystkich — jeśli brak łóżek, zawsze 
pozwolą przespać się choćby naławce 
w świetlicy czy jadalni — ale łóżko 
z normalną pościelą jednak lepsze. 
Adresy i telefony wszystkich schro- 
nisk PTSM każdy może dostać w od- 
działach tego Towarzystwa, a np. 
wszystkie schroniska PTTK z terenu, 
o którym mówiłem — znajdziesz 
w książce „Schroniska w Karpatach 
Polskich”. Dużo informacji jest rów- 
nież na odwrocie prawie każdej mapy. 


Rys. S$. Pawel 








— lle kilometrów może liczyć taka 
dzienna przechadzka? 

- Wolę wycenić to w punktach 
GOT-u czyli Górskiej Odznaki Turysty- 
cznej. To jest tak: za 1 km — jeden 
punkt, iza 100 m podejścia — też jeden 
punkt. Bo przecież 10 km po rownym 
to nie to samo co 10 km pod górkę. No 
więc na początek, dziennie radziłbym 
przejść za 25-30 punktów. 40 to już 
jest sporo, zwłaszcza z cięższym pleca- 
kiem, bo i tak bywa. Te punkty to 
doskonały miernik odległości i trud- 
ności trasy. Przy sposobności zachę- 
cam do zdobywania odznak GOT-u, 
a zainteresowanych odsyłam do regu- 
laminu, który zresztą razem z książecz- 
ką GOT można dostać za grosze 





w prawie każdym schronisku tury- 
stycznym. 

— No więc masz w szkole grupę 
chętnych i chcesz z nimi jechać. Zare- 
zerwowaliście noclegi. Co dalej? 

— Jeśli jest to wycieczka oficjalna, 
złożona z uczniów i nauczyciela — robi 
się plan wycieczki, a w nim: kto jedzie, 
gdzie jedziemy, na jak długo, kto jest 
opiekunem — musi to być osoba doro- 
sła, nauczyciel, bądź ktoś z rodziców. 
Konieczne jest również ubezpieczenie. 
Plan wycieczki musi być zatwierdzony 
przez dyrektora szkoły. Jeśli jedzie 
więcej osób — a przewidujecie tłok — 
dobrze jest zarezerwować sobie prze- 
działy lub kuszetki w pociągu, również 
na powrót. Praktyka wykazuje, że naj- 
lepiej jeśli jedna osoba trzyma kasę — 
każdy do niej wpłaca tyle samo, rozli- 
czenie następuje po powrocie. 

Czasami dobrze jest zabrać jakieś 
gry — oczywiście coś bardzo małego 
i lekkiego — żeby łatwiej przeczekać np. 
dłuższą ulewę. Zapaleńcy nie rozstają 
się z gitarą — koniecznie w pokrowcu, 
z paskiem do noszenia. Pożądany jest 
aparat fotograficzny, może lornetka. 
Broń Boże tranzystor! I to wszystko... 

Rzecz jasna nie polecam wyłącznie 
linii Bielsko-Zwardoń, to był tylko 
przykład. W Beskidach są setki równie 
ciekawych tras. Można po nich wędro- 
wać w każdą sobotę i niedzielę przez 
całą jesień, czasami jeszcze w połowie 
listopada... 

— A potem zapadniemy w sen zi- 
mowy, żeby się obudzić wiosną i zno- 
wu wyruszyć na szlak. Z grubsza — 
kiedy? 

— Może już w maju, o ile oczywiście 
wędrowców nie czekają większe atrak- 
cje, związane ze zbliżającym się koń- 
cem roku szkolnego... j 

Rozmawiał: JERZY DĄBROWSKI 
= Fot. J. Bednarczuk 
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Jednak barće!l!| Zrobiła się afera... 
Otrzymałem sporo listów od czytelników 
„Świata Muzyki” korzystających z lekcji 
gry na gitarę, z pytaniem o jakie chwyty 
naprawdę chodzi: basowe czy barowe? 
W lekcjach było słowo „basowe ”... Oczy- 
wiście nie napisałem tego słowa ja, nie 
napisał autor lekcji Zbigniew Hołdys. Na- 
pisał je jakiś złośliwy duszek lub... duch. 
Nawet w jego imieniu wszystkich za tę 
ewidentną gafę przepraszam. Przy okazji 
przypominam, że chwytu baróe używamy 
w grze akordowej. Jestto chwyt uzyskany 
za pomocą 1 palca lewej ręki, który kła- 
dziemy wzdłuż sztabki metalowej na ja- 
kimkolwiek progu przez trzy lub więcej 
strun. Baróe to z francuskiego barrer, co 
znaczy zagradzać, zatamować. Żeby raz 
na zawsze słowa barće nie mylić zinnym, 
popatrzcie — złośliwy duszek lub duch 
także — nato zdjęcie, wykorzystane w pod- 
ręczniku Józefa Powrożniaka „ABC gita- 
ry”. Tak wygląda chwyt barće, z baso- 
'wym nie mający nic wspólnego!!! 








O ROCKU... 


w Związku Radzieckim. Okazuje 
się, że nie tylko u nas pisze się, mówi 
i dyskutuje o muzyce rockowej. „Lite- 
"aturnaja Gazieta” publikuje wypo- 
wiedź Aleksandra Żurbina, kompozy- 
tora, twórcy pierwszej radzieckiej 
rock-opery „Orfeusz i Eurydyka”. Żur- 
bin mówi: „Mamy, niestety, skłonność 
do demonizowania pewnych nowych 
zjawisk. Jazz przyszedł także »wiado- 
mo skąd«, a uprawiamy go bez mała 
pół wieku i nikomu nic złego się nie 
stało. Muzyka rockowa jest dobra jak 
każda inna — podkreślam: dobra mu- 
zyka rockowa... Uważam, że do rocka 
należy się odnosić poważnie. On ist- 
nieje, jest popularny. Tą dziedziną po- 
winni wreszcie zająć się fachowcy, je- 
śli nie chcemy oddać młodzieży na żer 
dyletantów lub co gorsza, kombinato- 
rów. A ja z goryczą zadaję sobie pyta- 
nie: czy wielu moich kolegów ze 
Związka Kompozytorów zajrzało kie- 
dykolwiek do najbliższej dyskoteki?”. 








LISTA PRZEBOJE PR. III 


Notowanie 127 z 22 września'84 


1. PORANNA WIADOMOŚĆ — Republika , 12 

2. HEAVY METAL ŚWIAT - TSA 1 3 

3. | JUST CALLED TO SAY I LOVE YOU - Stevie 14 
Wonder 


4. SKÓRA — Aya RL 16 

5. TO JEST TYLKO ROCK AND ROLI Lady 
Pank 

6. SIMPLE STORY — Maanam 17 

7. SELF CONTROL Laura Braningan 18 

8. NEVER ENDING STORY — Limahl 19 

9. TERRA TITANIC - Peter Shilling 0 


PODWÓRKOWA 
2 MINUTES TO MII 
ALLA ORD — Baden Baden 
MASTER AND S 
| WON'T LET THE 
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Nik Kershow 

LIKE T TO KNOW YOU WELL - H 
ard Jones 

YOU IN THE NIGHT - Fashion/ETA 
DEBIUT — Oddział Zamknięty 

POLAND - Clas eaux 
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AGGIE — Azyl P 











t time that flatters 


In the night no control 





Throught the wall something breaking 
u're walking 


ou take 





my soul 





elf you take my self control 
iving only for the night 
orning comes the 





You gi 





Before th 
Story's told 
You take myself you take my self control 
I, live among the creatures of the night 
I haven't got the will to try to fight 
gainst a new tomorrow 
So | gue Il just beli 
That tomorrow never 











omes 
Night I'm living in a moment of a dream 


5 5 | know the nights in not as it aould seem 
| must believe in something 
6 i (0 niro | So I guess I'll just belive it 
y y That tomorrow never knows. 


O NAUCZYCIELU I UCZNIU... 
TROCHĘ INACZEJ 


To prawda, że uczniowie wiele zawdzięczają swoim nauczycie 
lom, to prawda, że winni im oddać trochę ze swoich sukcesów, 
ale... Mądrzy i naprawdę wielcy nauczyciele wiedzą, że... Prze- 
czytajcie fragment tego listu napisanego przez Józefa Elsnera do 
Fryderyka Chopina 

„Ale co do Ciebie, nigdy bym o tym nie myślał, by z was zrobić 
moich uczniów: mówię to z pychą, jakkolwiek sobie winszuję, 
żem wam dawał (chodzi także o innego ucznia Elsnera Tomasza 
Nideckiego) lekcje harmonii i kompozycji. W nauce kompozycji 
nie należy podawać przepisów, szczególniej uczniom, których 
są widoczne; niech sami je wynajdą, by mogli niekiedy 

, niech mają środki do znalezienia tego, 
iono. W mechaniźmie sztuki, w posunię- 
ciu się nawet w części jej wykonawczej nie tylko trzeba, żeby 
uczeń zrównał się z mistrzem swoim i przeszedł go, ale y 
jeszcze miał i coś własnego, czym by także mógł świetnie Nie 
można doradzać uczniowi zbyt długiego zajmowania się jedną 
metodą, manierą, jednego narodu smakiem... Na koniec jednym 
słowem: to, w czym artysta (zawsze korzy: 
co go otacza i uczy) zadziwia współczesnych, tylko mieć może 
z siebie i przez udoskonalenie samego siebie. Bo przyczyna tego 
i jego prawdziwie zasłużonej chwały tak w teraźniejszości, jak 
i w potomności nie jest inna, jak jego genialna indywidualność 
żyjąca w jego dziełach kunsztu...”” 

























JAZZ 
JAMBOREE... 


zapowiada się — jak zwykle zresztą — 
atrakcyjnie! Nie zabraknie „gigantów” 
jazzu światowego i najlepszych polskich 
jazzmanów. Impreza rozpocznie się 25 pa- 
ździernika w warszawskiej Sali Kongre 
sowej 

Jeśli chodzi o gwiazdy tegorocznego 
Jamboree to potwierdzili swój przyjazd do 
stolicy m. in. Ornette Coleman, Cecil Tay- 
lor, Lester Bowie i RAY CHARLES! 
Charles będzie zapewne ozdobą JJ i 
magnesem przyciągającym publiczność, 
choć biletów i tak nie starczy dla wszyst- 
kich zainteresowanych. Jazz Jamboree to 
także forum polskich muzyków, tych już 
znanych i uznanych i tych, którzy zdoby- 
wają dopiero jazzowe ostrogi, laureatów 
tegorocznych przeglądów i festiwali. Pol- 
scy artyści wystąpią też u boku zagranicz- 
nych kolegów... 

O Jazz Jamboree — jego programie i wy- 
konawcach napiszę więcej za tydzień... 
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Słońce wze.szło, dzień się  bu.dzi, wo. kół co_ raz 
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Ka_ żdy znich się o tro_szczy, 


. mimo wszystko, w słońce, 
w mróz i niepogodę niech towa- 
rzyszy wszystkim nauczycielom 
i uczniom ze Szkoły Podstawowej 
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ra_ dość, ra_dość, 


Klinicznym nr 1 w Warszawie 


Słońce wzeszło dzień się budzi, 
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po_nad  wszy.stko mi. łość, mi. łość, 


po-nad wszy. stko 


A my tylko wiemy, że 


Radość, radość ponad wszystko, 
Miłość, miłość ponad wszystko, 
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szczęście, szczęście,  po.nad wszy_stko, a ze smutku miejmy 


Szczęście, szczęście ponad wszy- 


A ze smutku śmiejmy się 
Ha ha ha 





Śmiać się już nie mogę 














s EĘG RSS Ha ha ha 


8 k śmiać zg 


Kot mi przebiegł drogę 
Ha ha ha 
Ha ha ha 
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ha, ha, ha, kot miprzebiegłdrogę, ha, ha, ha, 


Słońce zaszło, noc nadchodzi, 
My będziemy zawsze młodzi 
I z radością żyć będziemy, 








Bo na pewno wiemy, że: 
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_ „Docent” to ma 
klawe życie 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 





Q „Ciapie'” można powiedzieć wszystko, tylko nie to, 
że jest to człowiek nudny. Niezbyt ciekawe zajęcia z ter- 
modynamiki i budowy maszyn stają się w jego obec- 
ności interesującym wydarzeniem. Lekcja zaczyna się 
zwykle od odpytywania: 

— Może podejdzie do katedry z zeszycikiem pan kole- 
ga... Mareczek X-iński. 

— Nie ma go! 

— Miał nosa. Ale proszę mu przekazać, żeby się pod- 
szkolił bo jest Ra celowniku. 

— A może jest taki człowiek, pan kolega Y-grekowski. 
Nie ma? 

— Pragnę panom zakomunikować, że dzisiaj frekwen- 
cja jest pod zdechłym azorkiem. No to może popytamy 
wypróbowaną metodą konika szachowego. Zaczynamy 
od pana, a kto tam jest dalej pod obstrzałem, niech się 
duchowo przygotowuje do odpowiedzi. Mam tutaj taki 
niezmiernie frapujący temat... 

— Radzę zwrócić uwagę na ten schemacik, który kole- 
ga docent rysuje na tablicy, bo to jest podstawa naszych 
dociekań nad budową silnika samochodowego. 

— Panowie chyba rozumiecie, co się tutaj gada. To nie 
są za mądre rzeczy? Ochotnicy do tablicy. Wytłumaczyć 
audytorium ten schemacik. 

— No to może na ochotnika weźmiemy pana... 

U nowicjusza pierwszy kontakt z „Ciapem” wywołuje 
gęsią skórkę. Na początku roku szkolnego „Ciap”' stara 
się ukształtować wśród podopiecznych właściwy stosu- 
nek do przedmiotu. Polega to na tym, że skrupulatnie 
sprawdza jakość przynoszonych na zajęcia ołówków, 
cyrkli, ekierek itp. Mało pedantyczny uczeń może wtedy 
łatwo dostać dwóję za nieprzygotowanie do lekcji. Jed- 
nak „kaczka”* ma u „Ciapa” zupełnie inne znaczenie niż 
u pozostałych nauczycieli. Ocena semestralna nie jest 
średnią poszczególnych stopni, lecz stanowi odbicie 
rzeczywistych umiejętności ucznia. Ilość podejść po- 
prawkowych jest nieograniczona i każdy, kto się na- 
prawdę nauczy, na pewno zda egzamin. 

„Ciap” wychodzi z założenia, że jeśli ktoś jest tępy 
i nie wchłania, to nie ma sensu go zamęczać, W końcu 
jest to samochodówka, a nie politechnika. Dla komplet- 
nych „niezdolniachów* ma przygotowane słynne 
w szkole zadanie rozpoczynające się od słów: „lampa 
wisi”. Jego treści nie trzeba nawet dyktować, bo znają je 
na pamięć wszyscy poprawkowicze. Zadanie jest tak 
skonstruowane, że stanowi syntetyczny zarys mechani- 
ki. Jeśli więc ktoś poradzi sobie samodzielnie z jego 
rozwiązaniem, na pewno opanował dobrze podstawy 
tego przedmiotu. 

„Ciap” jest nie tylko specjalistą od przedmiotów 
zawodowych. Równie serio traktuje swoją działalność 
pedagogiczną. Jest wprost wymarzonym wychowaw- 
cą. Jeśli na przykład kilku uczniów z jego klasy ma 
trudności z jakimś przedmiotem, odsuwa na dalszy plan 
bieżące sprawy i cała klasa pomaga w nauce zagrożo- 
nym. Jak lew potrafi walczyć na radzie pedagogicznej. 
o swojego wychowanka, chyba że jest on notorycznym 
leniem. 

Wychowawcza troskliwość „Ciapa” nie ogranicza się 
do spraw czysto szkolnych. Dowiedziawszy się, że wię- 
kszość podopiecznych nie umie tańczyć, zorganizował 
w klasie pokazową zabawę. Na początku porozdzielano 
role: 

— Pan będziesz trąbą, pan bębnem, pan skrzypcami! 
Reszta klasy to tancerze. Orkiestra nastrojona? Rozpo- 
czynamy zabawę. 

„Ciap” postanowił nauczyć wychowanków nie tylko 
tańca, ale całego dancingowego savoir-vivre'u. Pod- 
chodzi chłopak do chłopaka — w samochodówce dziew- 
czyn jak na lekarstwo — całuje go w rękę i rusza w tany. 
„Ciap” przygląda się, chwali, gani, instruuje, mierząc 
linijką odstępy między partnerami. Tak udanego balu 
podobno nigdy dotąd w szkole nie było... 


JUSTYN OPARA 
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POZIOMO: 5) amerykańskie drzewo iglaste, 
11) uczniak, 19) zdejmowanie łupiny, 20) zamie- 
rzony plan działania, 21) powinność, 22) ze szcze- 
blami, 23) rozłam, niezgoda, 24) człowiek mający 
przesadnie wysokie wyobrażenie o sobie, 25) dział 
sklepu wielobranżowego, 26) dziejopis, 27) ho- 
dowca zwierząt dostarczających wełny, 31) przyję: 
ta pozycja ciała, 35) lada w karczmie, 40) obłuda, 
43) skłonny do wszczynania bójek, 47) pulsowa- 
nie, 48) ptak - postrach piszących dyktanda, 49) 
wrota, 50) podmiejska willa, 51) typ samochodu 
osobowego, 52) zbiornik, 53) propagowanie, upo: 
wszechnianie jakichś idei, myśli, 54) członek orga- 
nizacji społecznej współdziałającej z MO, 55) pal- 
ma kateszowa, 58) nauka o Bogu, 59) obszar czymś 
objęty, 65) wyspa na Bałtyku (Estonia), 68) osoba 
wysyłająca list, 72) wykaz towarów przydzicla- 
nych poszczególnym placówkom, 73) roślina wa- 
rzywna o jadalnych pędach, 77) budynek na grani- 
cy miasta, gdzie dawniej pobierano opłaty wjazdo- 
we, 78) luka, przedział, 79) pociąg pośpieszny, 80) 
kobietą-filozof, 81) koryto rzeki, 87) zakaz wywo- 











zu określonych towarów, 83) maszyna rolnicza, 
84) sprawuje kuratelę, 88) wymaga udowodnienia, 
89) możę być spoleczna, np. inteligencja, 93) 
rodzaj niewielkiego kilimka, 96) otwór na szczycie 
wulkanu, 100) poddawanie komuś myśli, opinii, 
102) autor „„Kapitału”', 106) narada,, posiedzenie, 
107) ozdobna szafka do przechowywania szkieł, 
porcelany, 108) doznanie, odczucie, 109) zwycięs= 
two, 110) parzysty organ w ludzkim ciele, 111) 
żąda okupu, 112) szkółka lub źródło, z którego coś 
się szerzy, 113) rodzaj wycieraczki do obuwia, 
114) dowcipniś, 118) chodzi za pługiem, 121) 
prawnik, profesor filozofii i prawa narodów na UJ 
(1844-1903), 126) koń cisawy, 130) ozdobna, pę- 
kata butelka z wąską szyjką, 134) przypisek, 135) 
wariant, 136) subsydiowanie, 137)afrykański ptak 
z rodziny bocianów, 138) zajęcie drwala, 139) 
opiewanie, 140) uszkodzony znaczek pocztowy, 
141) człowiek chytry, przebiegły, 142) występuje 
na scenie, 143) marka samochodów osobowych 
produkcji NRD. 

PIONOWO: |) wszechświat, 2) ekspert, 3) 


AB 
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zwierzę doświadczalne, 4) niedokrwistość, 5) sens, 
istpta sprawy, 6) najpospolitszy minerał skorupy 
ziemskiej, 7) tłuszcz roślinny, 8) rzezimieszek 
paryski, 9) pałka wodna, 10) tkanina lub stan 
w USA, 11) sufit w okazałym gmachu, 12) sakwa, 
13) awantura, bijatyka, 14) bazia, 15) praca, 16) 
damski kostium kąpielowy, 17) szczelina, 18) 
gratka, sposobność, 28) szok, 29) przedstawiciel 
launy, 30) stolica Birmy, 32)amerykański drapież- 
nik z rodziny kotów, 33) siła, krzepa, 34) zew, 36) 
harcerska lub makulatury, 37) uśpienie przed 
operacją, 38) laurowy dla zwycięzcy, 39) gruczoł 
krokowy, 40) tragedia Racine'a, 41) zespół środ- 
ków technicznych umożliwiających przesyłanie 
sygnałów elektrycznych realizujących w danej 
chwili jeden tylko rodzaj usługi telekomunikacyj- 
nej, 42) pieczenie w przełyku, 43) dodatnia cecha 
charakteru, 44) miękki pantofel domowy, 45) 
Wigry, Jamno, Roś, 46) jazda, 56) burzenie sta- 
rych domów, 57) zagląda” do niego pijak, 60) 
dział matematyki, 61) oddział chorób wewnętrz- 
nych w szpitalu, 62) dokument pisany dawnej 
Rusi i Litwy, 63) Raptusiewicz z ,„Zemsty”, 64) 
syntetyczne włókno wełnopodobne, 65) ścinek, 
obrzynek, 66) flanca, 67) kręcenie, wichrzenie, 
68) gwiaździste nocą, 69) narty, 70) orzeczenie 
sądowe, 71) pierwiastek chem. o liczbie atom. 33, 
73) przewóz drogą wodną, 74) gaszony przez 





strażaków, 75) część składowa paleniska, 76) pie- 
czara, 85) majowa solenizantka, 86) tytułowa bo- 
haterka tragedii Sofoklesa, 87) niewielka wada, 
90) kłopot, kram, 91) roślina lecznicza używana do 
sporządzania naparów, 92) powodzenie, popular- 
ność, 93) wyrabia wędliny, 94) proces stopniowe- 
go niszczenia metali wskutek chemicznego działa- 
nia środowiska, 95) bagażowy, 97) wynik odejmo- 
wania, 98) opas, 99) roślina oleista, 101) groźny 
szkodnik ziemniaka, 102) niedobór w kasie, 103) 
ciastko z kremem, 104) region turystyczny w płd.- 
wsch. części Podhala, 105) podstawowa, średnia 
lub wyższa, 114) wypadek w czasie wyścigu kolar- 
skiego, 115) barbarzyńca, 116) dawny instrument 
strunowy szarpany, 117) ilustracja w książce, 119) 
naprawa, 120) bławatek, 122) doskonałość wyko- 
nania dzieła sztuki, 123) samica dumnego ptaka, 
124) naczynie kuchenne, 125) urządzenie do'napę- 
du sieczkarni, 126) szlachetny kamień z w: 
rzeźbą, 127) np. ZNP, 128) obóz cygański, 129) 
wzmianka w gazecie, 130) nóż używany 
harcerzy, 133) człowiek kształcący się w jaki 
dziedzinie. 


Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu tygodnia pod 
adresem „ŚM”, z dopiskiem „Krzyżówka specjalna” 
| z zaznaczeniem, czy nadawcą jest nauczyciel, < 
uczeń, Pomiędzy nadawców rozlosujemy 3 bony 
500 zi (dla nauczycieli) i 3 książki (dla uczniów). 
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Naturalnie, tego należało się spodziewać. Bandyta dawno już był 


BEE daleko od Compiegne, krył się gdzieś tu, w Paryżu. Ta myśl mogła 


przejąć dreszczem najodważniejsze serce iw powrotnej drodze Róża 
nieraz oglądała się za siebie, przyspieszając kroku. 

Bulwar Madeleine był zatłoczony. Słońce stało jeszcze dość wyso- 
ko i gdyby nie przykre wspomnienie, wywołane rozmową z panią 
Carette, Róża cieszyłaby się spacerem. Zawsze podziwiała te elegan- 
ckie domy, przed którymi stały wyczekująco nowiutkie powozy, 
lśniące świeżym jeszcze lakierem, zkosztownym zaprzęgiem isłużbą 
w liberii. Było stąd niedaleko do Opery i do Cafć de la Paix, gdzie po 
przedstawieniu zabierało się zazwyczaj na późnej kolacji wytworne 
towarzystwo. 

Właśnie gdy mijała jeden z takich domów, zatrzymał się Przy 
chodniku powóz, który zwrócił jej uwagę brakiem herbu na drzwiach, 
a jednocześnie dyskretną liberią woźnicy i lokaja. Służący siedział 
obok stangreta, ale zeskoczył z kozła by otworzyć drzwiczki. Z wnę- 
trza ekwipażu wysiadł młody człowiek, a gdy znalazł się naprzeciw 
dziewczyny, omal nie krzyknęła „Miguel Toreno”, tak ów młody pan 
przypominał hiszpańskiego lokaja. Właściwie był z nim identyczny, 
tyle że twarz miał ściągniętą i poszarzałą jak gdyby bólem czy 
chorobą, no i zamiast szkarłatnej liberii nosił wytworny ciemny 
garnitur i wyglądał tak, jak powinien był wyglądać tamten, gdyby nie 
był lokajem. 


Pasażer powożu w przelocie musnął Różę wzrokiem, a jej wpóło- 
twarte usta świadczyły aż nadto wymownie o wrażeniu z tego 


spotkania, po czym znikł w głębi westybulu wyłożonego marmurem, 
co zdążyła zauważyć, gdy zgięty w ukłonie portier szeroko otworzył 
drzwi przed znacznym widać gościem. 


Młodego człowieka dawno już wchłonął elegancki dom, a Róża 
wciąż tkwiła na chodniku nie mogąc przyjść do si ze zdumienia. 
To przecież Miguel Toreno — myślała — z cesarskiej służby, by po 
chwili karcić się prawie głośno: — głupia, skąd takiemu lokajowi... 





Służący, który otworzył panu drzwiczki powozu, stał oparty o pu- 
dło karety i skręcał papierosa. Od czasu do czasu spoglądał na piękną 
dziewczynę, zastygłą jak gdyby na chodniku, potrącaną przez spie- 
szących się przechodniów. 


Nie ulegało wątpliwości, że był Hiszpanem. Równie śniady i czar- 
nowłosy jak jego pan, rzucał w stronę Róży coraz ognistsze spojrze- 
nia i najwyraźniej zachęcające uśmiechy. 


Nie od razu zauważyła te awanse, a gdy wreszcie zdała sobie 
sprawę, że jej zachowanie ośmiela służącego, z rumieńcem zakłopo- 
tania wtopiła się w tłum, by jak najszybciej zniknąć z obserwujących 
ją oczu. 


Po chwili była już na placu, pozostawiając za sobą grecką świąty- 
nię otoczoną majestatyczną kolumnadą w korynckim* stylu dwu- 
dziestometrowej wysokości, którą wzniósł niegdyś Napoleon ku 
chwale Wielkiej Armii, a jego następca, Ludwik XVIII, uczynił kościo- 
łem pod wezwaniem świętej Magdaleny. 





Pilno jej teraz było do domu podzielić się z Zelią Wrażeniem— 
z dziwnego spotkania. Biegła prawie ulicą Królewską nie patrząc 
nawet na wspaniałe wystawy, zaledwie zauważyła powóz unoszący 
cesarza, który od placu Zgody podążał ku Bulwarom. Gdy skręciła 
w długą i dobrze znaną ulicę Świętego Honoriusza poczuła się już 
u siebie. 

W domu, niestety, nie od razu mogła przystąpić do zwierzeń. 

Dozorczyni miała dziwny wyraz twarzy, jak gdyby niepewności, 
czy obawy, który starała się pokryć sztuczną wesołością. Siedziała 
jak zwykle w loży za firanką, robiąc na drutach pończochę, ale Róża 
widziała jej drżące ręce i latające źrenice. 

— Piękny mamy dzień, nieprawdaż, panno Różo? — zagaiła z obłud- 
ną dobrodusznością. — Przydałby się pani wyjazd na wieś. 

— Rzeczywiście, wyjątkowo piękny dzień, pani Cordier. Jak się 
posuwa robota — wskazała druty. — Skończy pani tę parę do jesieni? 

— O tak, to pończochy dla Augustyny. Będzie miała na zimę. 

Po krótkim dialogu Róża mogła już bez przeszkód dotrzeć na 
trzecie piętro. Próżno jednak dzwoniła. Zelia nie przychodziła otwo- 
rzyć. W mieszkaniu panowała głucha cisza, odzywał się jedynie 
jękliwy dźwięk targanego coraz niecierpliwiej dzwonka. 


* Koryncki styl — jeden ze stylów antycznej architektury greckiej o ściśle 
określonych proporcjach kolumn i belkowania, ć 
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MATKA BUDZI rano swego syna: 
— Wstawaj, czas do szkoły! 
— Och, jak mi się nie chce! Czy muszę tam iść? 
— Oczywiście, synu! Jesteś przecież nauczycielem... 
UKAZUJE SIĘ OD 1949 r. 


ISŁEJEECYJ) 
Wychodzi: 
WACILOKZA ZIŁUWECMNY 
NADE STCHJOZIS) 
MOON KYASEZA) 


* 


NAUCZYCIEL: — Kto mi powie, co to jest wykształcenie? 
Zgłasza się Mądrala: 

— Wykształcenie, to kledy się dużo nauczymy, potem 
dużo z tego zapomnimy, a to właśnie co zostanie, to Jest 
wykształcenie... 


































— U pani Carette — Antoś ledwie mógł złapać oddech. — Powiedz, 
co się stało? 


Lokaj miał niewyraźną minę. Czuł się w pewien sposób odpowie- 
dzialny za przygodę, jaka spotkała tę miłą panienkę, bo przecież 
człowiek w cesarskiej liberii zagadnął go o gości pani Carette mó- 
wiąc, że ma dla owej panienki ważną wiadomość. Nie znał go, ale tylu 
teraz służących kręciło się w Compiógne, że trudno było wszystkich 
zapamiętać... Co prawda człowieka z gębą obwiesia nie przyjęto by 
chyba do służby w pałacu, niemniej wielki prestiż dworskiej liberii 
pokrywał nawet mankamenty fizjonomii. 


Mela siedziała w saloniku pani Carette wyczekując niecierpliwie 
powrotu opiekunki. Po okrzyku Róży oboje z Antosiem pobiegli do 
pałacu. Lektorka cesarzowej zaniepokojona wieściami, wysłała na 
pomoc tego samego lokaja, który zaprowadził ich na polanę. Chwyci- 
ła też Różę w objęcia, całując ją i przepraszając za przykre zdarzenie. 


— Okazuje się, że nawet w pobliżu dworu tak śliczna dziewczyna 
nie może znajdować się bez opieki. A to wszystko przeze mnie — 
dodała z żalem. — Gdybym mogła dysponować moim czasem... 


Wracali przygaszeni, zawiedzeni w nadziei na spędzenie uroczego 
dnia, skrócono bowiem czas wycieczki. Róża jak najszybciej pragnęła 
znaleźć się w domu, jedynie tam było bezpiecznie. Na szczęście Mela 
nie powiązała tego incydentu ze swoją osobą. Antoś tylko — wtajem- 
niczony w losy małej przyjaciółki — spoglądał na siostrę pytająco, nie 
doczekał się jednak żadnych wyjaśnień. 

Zelia triumfowała. 

— Mówiłam ci, że nas śledzą — wybuchnęła wysłuchawszy relacji 
wydarzeń. — Wystarczy, jak Mela co dzień wyjdzie z nami na spacer. 
We czworo, na ludnej ulicy, nic nam nie zagrozi. 

Po tygodniu pani Carette przysłała liścik. Raz jeszcze wyraziła żal 
z powodu nieudanej wycieczki. Pisała, że przyjechała na parę dni do 
Paryża dla załatwienia pewnych spraw rodzinnych i bardzo chciałaby 
zobaczyć Różę. 

Dziewczyna z przyjemnością przyjęła zaproszenie. Dowiedziała 
się, że lektorka powiadomiła cesarzową o przykrym zajściu, niestety, 
sprawcy nie ujęto. Przypuszcza się, że był to ktoś z zewnątrz, kto | 
wkradł się — dzięki liberii — w szeregi pałacowej służby. 
— Nie ulega wątpliwości, że człowiek ów to przestępca. Bez JE 







































ajlepszy dowód, że fagas kłamał - zauważył ów prowa- 
pm dzący Różę mężczyzna. — Biedactwo, najadła się pani 
strachu, co, panienko? 


— Bardzo mnie przestras; . c 

— Tak młodej osobie nie należy samej spacerować po lesie. Nawet 
w Compiegne. 

— Nie byłam sama — Różanie zdążyła wyjaśnić sytuacji, gdy ujrzała 
biegnących naprzeciw Antosia i owego lokaja, który przyprowadził 
ich na polanę. — Gdzie Mela? — krzyknęła. 









niestety, nie byłam wolna — zakończyła wzdychając. 

Róża nie uważała za potrzebne wtajemniczać ją w dzieje Meli, 
zaakceptowała więc wersję „panienki napadniętej przez lokaja”. 
Pani Carette postanowiła poskarżyć się cesarzowej i spowodować 
ukaranie winnego. Lokaj miał rozpoznać napastnika. Róża jednak 
była pewna, że człowiek ten wcale nie wchodził w skład cesarskiei 
służby, był więc właściwie nieuchwytny. 










wątpienia miał złe zamiary, a samotna dziewczyna wydała mu się 
łatwą ofiarą. Cesarzowa Eugenia bardzo się tym przejęła, kazała 
przeszukać las w okolicy pałacu. Nie spotkano jednak nikogo podej- 
rzanego. 


Dokończenie na str. 7 








